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Nadesłane 45

Wychodzi co niedzielę.

Prenum eratę i ogłoszenia 
przyjmuje:

Redakcya i Administracya 

R ynek 12.

Godziny urzędowe:
codziennie zwyjątkiem świąt 

od 2— 4 popołudniu, 
w niedziele od 9 — 11 rano.

Ważna rocznica.
W ielki był u nas upadek ducha obywa­

telskiego w pierwszej połowie X V III w. 
Chwast samowoli szlacheckiej wybujał po­
tężnie, a w jego mrocznym cieniu krzewiły 
się szeroko i gęsto jadowite roślinki liberum 
veio i elekcyi niritim. Jeżeli się zrzadka 
odezwał nieśmiały głos przestrogi Karwickie- 
go, Jabłonowskiego lub Leszczyńskiego, to 
wnet gasł i przycichał lękliwie wśród kar­
cących wrzasków rozhulanej szlachty. W  ta­
kich warunkach, celem poprawy, trzeba by­
ło rozpocząć pracę od podstaw, rozłożyć ją  
na dziesiątki lat, zaopatrzywszy się w duży 
zasób dobrej a silnej woli i wytrwałości. 
Podjął się tego zadania Stanisław Konarski.

Reform a wychowania publicznego przy­
brała między r. 1730 a 40 charakter kwesty i 
nagłej. Szkoły ówczesne, nazwane później 
przez Kołłątaja zakładami ogłupiania, nie 
czyniły zadość potrzebom. Możniejsi spro­
wadzali guwernerów z zagranicy, ubożsi 
uczyli się prawne wyłącznie łaciny. K onar­
ski, wróciwszy w r. 1730 do kraju, począł 
oswajać z potrzebą reformy szkół wybitniej-

szych członków  pijarskiego zakonu i m o­
żniejszą szlachtę. Zrazu szło tępo. Dopiero  
po latach kilku ułożył plan, w ykształcił 
św ieże siły  nauczycielskie w sem inaryum  
pijarskiem w  Rzeszowie, drogą składek ze­
brał fundusz i w r. 1740 otw orzył w W ar­
szawie pierw sze Collegium nobilium , uw ia­
damiając publiczność inform acyjną odezwą. 
Zmiana polegała na trzech g łów n ych  zasa­
dach, postanowił przedewszystkiem  naukę I 
zbliżyć do w ym agań życia. Zatem język  ła - 1 
emski usunął z planu pierw szego. W p ro w a -' 
dził naukę historyi, fizyki, języków  now o­
żytnych, rysunków, tańca, fechtunku i jazdy  
konnej. Pow tóre za podstaw ę pedagogii 
uznał intellektualizm zarpiast m echanicznego  
bębnienia. Od rzeczy łatw ych  szło się do 
trudniejszych, mając na oku stop n iow an ie, 
rozwoju um ysłow ego. Po trzecie zapom ocą  
książek i nauczania* postanowił w ytw orzyć  
gen eracyę dobrych obywateli. T ępiono w a­
dy, naginano z góry  młodociane um ysły do 
pew nych w yobrażeń politycznych, W  książ­
kach szkolnych um ieszczono ustępy o p o - , 
trzebie silniejszego rządu, w  teatrzykach  
szkolnych przedstawiano satyrą tendencyjnie 
zabarwione obrazki sejm ikowania szlachty. 
Z początku Collegium napotkało opór. — 
W  pierwszym  roku tylko rodziną Kwidziń-

skich dostarczyła konwiktora. A le  juź w dru­
gim  roku znalazło się w zakładzie dw udzie­
stu m łodzieńców, a lieźba ta  szybko rosła, 
co więcej reforma szerzyła się na o gó ł szkół 
pijarskich, przelała się na szkoły  jezuickie  
i niebawem  cały kraj zarzucono siecią re­
form owanych zakładów, gotując grunt dla 
w iekopom nych prac kom isyi edukacyjnej.

W ytw orzyw szy w ten sposób potężne  
zastępy m łodych obyw ateli, przekonanych
0 naglącej potrzebie zmian w  rządzie, zdo­
b y ł się K onarski po dwudziestu łatach pra­
cy wychowawczej, na rzucenie w  świat w a­
żnego dzieła: „O skutecznym  rad sposobie". 
Chodziło o zniesienie lib e ru m  veto. Oddawna  
uznawał je za zgubne. W  1733 r. w ypo­
wiedział sw e zdanie w  tej mierze w  ..R o­
zm owie ziem ianina z sąsiadem  o teraźniej­
szych okolicznościach11. M yśl jednak dawniej 
lękliw a i cicha — grzmiała teraz jak huk  
piorunu i potężnym  taranem biła w  chiński 
mur szlacheckich upodobań. D rążkow i poli­
ty cy  silili się na półśrodki: wynaleziono  
trzynaście sposobów osłabienia lub zn iw e­
czenia szkodliw ych skutków  „bałwana w ol­
ności" — bez znoszenia g o  całkow itego. 
K onarski zręcznie i bystro, z w ielkim  zaso­
bem w ym ow y i św ietnej argum entacyi zbija
1 druzgocze tych sposobów  trzynaście. W y-

KUREKOW A,

VAE VICTIS.
(Z życia artysty).

W wielkiej pracowni kotlarza Kosewi- 
cza dum ał posępnie młody czeladnik. W  ca­
łej postaci, osłoniętej niebieską bluzą ro­
botniczą, widniała jak aś  szlachetna myśl, 
jakieś dążenie ku szerszym  horyzontom. 
Dusza m knęła kędyś daleko, poza ciemne 
ściany izby, gdyż nie słyszał wejścia m aj­
stra, k tóry  spojrzał nań chmurnie i prze­
szedł do dalszych pracowni, zatrzasnąw ­
szy z hałasem  drzwi, na znak nieukonten- 
towania,

— Dalej do pracy, nie wiele juź mam 
czasu, a tu do końca daleko — myślał 
młodzieniec jakby  zbudzony z ciężkiego 
snu. — Ojciec się gniewa, a ja, choć chcę 
być posłusznym, nie mogę stać się rze­
mieślnikiem. Róg widzi, że nie mogę, raz 
się to skończyć musi!

Pochylił ^nę nad jakąś dziwacznie po 
krzywioną p ły tą  miedzianą i zagłębił się 
w pracy; miarowe uderzenia m łotka trw ały 
dość długo, nareszcie widocznie u tru ­

dzony w stał, przeszedł się i znowu 
przystanął przed robotą, przypatrzył się 
z lubością i po chwili schował w ciemny 
kąt izby. Zabrał się potem  do w ykończe­
nia aparatu  gorzelnianego. Musiał być zdoł 
ny w swym fachu, bo robił prędko i zręcz­
nie. Gdy m ajster wrócił, wszystko było 
gotowe. S tary  Kosewicz jednak nie roz­
chmurzył się. Zganił niektóre kawałki i 
szorstko kazał synowi pracować w drugiej 
izbie Spojrzał potem na sm utną twarz 
m łodzieńca i może mu się żal zrobiło, h i' 
godniej więc dodał: -  „Henryku, przecie to 
wszystko twoje, a ty  gardzisz ojcowską 
pracą i chlebem, W ierzysz w jakiś świat 
wymarzony, pragniesz sławy, nie zaznasz 
t-aiu jednak ni szczęścia, ni spokoju".

— Mój ojcze -— prosił smutnie mło­
dzian — wszak ci ulegnm. Chciałeś, bym 
został czeladnikiem kotlarskim, zostałem. 
Daj mi teraz choć trzy choć dwa lata 
wolności. Jeżeli nie mam talentu, wrócę 
do twej kotiarni i będę z tobą pracował 
na ehh b codzienny.

—- Nigdy na to nie pozwolę! — zawo­
ła! gniewnie stary  m ajster. Jednego mam 
syna i miałbym swą pracownię obcym  od­
dać lub. patrzeć, jak  zmarnieje. Musisz tu

siedzieć — musisz — powiadam  — jeżeli 
nie boisz się mego przekleństwa!"

Rozgniewany wyszedł, zostaw iając H en­
ryka z rozpaczą w sercu. Gdy już ucichło 
echo kroków ojcowskich, m łody człowiek 
wyjął z ciemnego kąta  izby swą pierwszą 
robotę, patrzał na nią długo, pieści! wzro­
kiem, opromieniał złotą nicią marzeń. Była 
to praca artystyczna, m edalion Kościusz­
ki, w ykuty  w miedzi. Od najm łodszych 
lat Henryk, czuł pragnienie sławy — czuł 
w duszy płomień miłości dla sztuki ł pię­
kna. Kogo ten geniusz porwie i posiędzie, 
bierze na własność, zabija wszystkie inne 
pragnienia, staje sig wszechwładnym  ty ­
ranem. Henryk był pod jego władzą 
odczuwał całą świętość uczuć dla sztuki, 
uważał się za jej kapłana. Do walki z o j­
cem stawał śmiało, gardził szychem mate- 
ryalnyeh świecideł, pragnął, kochał i m a­
rzył. Biedny i trzykroć biedny— pragnień 
nie zaspokoisz, życie osmali skrzydła. L e­
piej chodź w świat rozkoszy, do białych 
ramion przytul twarz ogniem płonącą — 
serce daj im, tym  puchom  marnym, baw 
się niemi i rzuć, gdy cię zwodzą.

K otlarz-artysta nie słyszał, nie widział 
nic koło siebie, duszą spoczął na twarzy

Antoni Makowski
z e g a r m i s t r z  m iejjsk i w  P o d g ó r z u ,  p r z e n i ó s ł  s w ó j  z a k ł a d  z e g a r m i s t r z o w s k i  ort dwóch la t is tn ie jący  
przy ul. Lwowskioj I. 1. na przeciwną stronę tej samej ulioy pod Nr. 5. (róg ul. Tw ardowskiego). 
Dziękując za dotychczasow o w zględy polocam  się nadal łaskaw ej pamiępi Szan. 1’ublicznośoi, i pozostaję

li w ysokiem  pow ażaniem ANTONI MAKOWSKI.
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kazuje poczet klęsk, płynących stąd, że od 
lat kilkudziesięciu sejmy się zrywają syste­
matycznie, bez uchwał, bez ustawodawczej 
pracy. Dopiero w drugim tomie kreśli sze­
reg zaradczych środków. Na podstawie re­
zultatów — możemy śmiało nazwać to dzieło 
epokowem. I znowu zawrzała przeciw śmia­
łemu obrońcy prawdy szalona burza: posy­
pały się pamflety i paszkwile, w obronie 
szlachetczyzny wystąpili w swych pismach 
Szczęsny Czacki i W acław Rzewuski, na 
jednym sejmiku spalono ostentacyjnie pracę 
Konarskiego na stosie, na drugim odgraża­
no się, że go na szablach rozniosą... Zdrowa 
myśl jednak zwyciężyła i odtąd faktycznie 
zerwanie sęjmu jednym głosem przeczącym 
nie miało miejsca.

Pomijam zasługi Konarskiego w dzie­
dzinie literackiej i estetycznej, zamilczę o 
nim, jako znawcy i komentatorze ustaw kra­
jowych, nie wspomnę nic o jego liryce, tra- 
gedyach i dziełach filozoficznych. Są to rze­
czy pomniejsze, aczkolwiek i one w braku 
większych, zdołałyby zeń zedrzeć pajęczynę 
zapomnienia.

Cóż dopiero, gdy zasługi są tak wielkie! 
Oto z mroków X V III stulecia wychyla się 
ku nam ta jasna, m ądra głowa, ta szlache­
tna postać, pełna niezłomnego hartu i wy­
trwałości, przymiotów rzadkich u nas. O ta­
cza ją  aureola cudnego napisu: „jam jest 
ten, który miał odwagę być mądrym" (sa­
per e ausus). Śmiało spytać nas może:<J,czy 
byłby sejm czteroletni, gdyby mnie nie by­
ło? czy istniałby bezemnie szermierz wol­
ności Kościuszko?" Wszakże sejm czterole­
tni uzyskał sobie chlubną kartę w pamięci 
narodu, wszakże Kościuszce wznosimy pomni­
ki, Cofnijmy się myślą wstecz. Mija właśnie 
200 lat od urodzenia tego, który pierwszy 
przyłożył siekierę do potwornego chwastu 
nierządu, pierwszy zaczął trzebić jadowite 
zielska, wśród trudniejszych okoliczności siał 
na opoczystej jeszcze glebie życia plenne 
acz gorzkie zrazu ziarno prawdy. Czyżby 
nasz naród — wdzięczny zazwyczaj — o tym 
niestrudzonym siewcy zapomniał?...

C zy  n ie  n a le ż a ło b y  w ja k iś  u ro ­

c z y s ty  s p o s o b  u c z c ić  p a m ię ć  te g o  
p ie rw s z e g o  r e f o r m a t o r a  w y c h o w a n i a  
p u b l i c z n e g o  i z n a k o m i t e g o  p o l i t y k a ?

Antoni Mazanowski.

Po przesileniu.
Alea iacta est. Z woli reprezentacyi 

naszego miasta, zasiędzie na krześle pre- 
zydyalnem  p. F r a n c i s z e k  M a r y e w s k i .  
To najlepsze rozwiązanie zagadnienia, nad 
którem  przez dni kilkanaście łamano sobie 
głowy. A dowodzi tego nie tylko z je ­
dnomyślnością granicząca ilość głosów, j a ­
ką oddano na nowo w ybranego burmistrza, 
ale w w y ż s z y m  j e s z c z e  s t o p n i u  z a ­
d o w o l e n i e  m i e s z k a ń c ó w  w s z e l a ­
k i c h  o d c i e n i .  Jeżeli się zaś zważy, że 
u nas opinie w spraw ach politycznych ście­
rać się zw ykły z nieubłaganym  uporem 
i zaciętością, że prócz kandydatury  pana 
Franciszka M aryewskiego pojaw iły się in­
ne, którym  nie można było odmówić po­
wagi, to wybór jego uważać musimy za 
niew ątpliw y wykładnik ogólnej naszego 
m iasta opinii; nie tej, co zasklepia się w 
architektonicznej sali rajców i nie tej, co 
krzykliwie dyktuje swe praw a w szczu­
płych kółkach towarzyskich, lecz opinii 
w calem tego słowa znaczeniu o g ó l n e j ,  
owej opinio communis, za k tórą s toją. . .  
w s z y s c y .  Ten pocieszający objaw nadaje 
wyborowi znam ienną cechę, w nim upa­
tru jem y zadatek trw alszego niż dotąd 
zespolenia godności burmistrzowskiej z o- 
sobą wybrańca.

To — naszem zdaniem — rzecz niepośle­
dniej wagi. Burmistrz bowiem musi nie 
tylko k o n t y n u o w a ć  pracę swych po­
przedników, ale także z a p o c z ą t k o w y ­
w a ć  r e f o r m y  w ł a s n e g o  p o m y s ł u .  
Musi on mieć s w ó j  program  i s w o j ę  
m etodę działania. A jeżeli ten  program

bohatera, przeniknął myśli i dążenia K o­
ściuszki, porównywał każdy szczegół cha­
rakteru  z wyrazem  oblicza. W reszcie owi­
nął medalion papierem i wyszedł z domu. 
Przeszedłszy ulicę Floryańską, plantam i 
udał się do gm achu techniki, gdzie dziś 
stoi Collegium novum. Tam to przed dwu­
dziestu kilku la ty  mieściła się szkoła Sztuk 
Pięknych. Z artystam i i profesorami znał 
s ię  od dawna i za ich pobudką w ykoń­
czył tg pracę, aby dać dowód istotnego 
talentu, Miała ona rozstrzygnąć o jego 
przyszłości,

W kilka dni znowu Henryk był zajęty  
W fabryce ojca, pracował jednak jakoś go­
rączkowo, bo spoglądał często na drzwi, 
jakby  czekał na kogoś. Zapukano, i we­
szli dwaj panowie. Dziwne wzruszenie o- 
panowało młodzieńca — bladł i czerwie­
niał naprzemian. Ci dwaj przynieśli mu 
wolność, nadzieję i życie. Przyszli go za­
brać w świat szeroki. W ystarali się bowiem 
o stypendyum  m. K rakow a 1000 złotych 
polskich na w yjazd za granicę.

J a k  zwierz, co w k latce długie przebył 
chwile, nagle spostrzegł otw arte żelaza, 
nie pojm uje swego szczęścia, staje niemy, 
bez myśli, bez czucia, a potem  jednym

skokiem ucieka od m iejsca c ierp ień ; tak 
H enryk uczuł w sercu próżnię, dziwne, 
niepojęte uczucie, k tóre jest niczem i wszy- 
stkiem. W krótkich słowach oznajmili p a ­
nowie cel swej wizyty, udzielili młodzień­
cowi cennych rad, kazali pożegnać ojca, 
siostry. Przewidywali bowiem, że stary  
m ajster nie tak  łatwo ustąp i; obawiali się 
również, czy Henryk znajdzie dość sił, by 
oprzeć się łzom sióstr i przekleństw u ojca. 
Zabierając go zaraz, oszczędzali mu cier­
pienia.

Starego zaszło to tak  niespodzianie, że 
dopiero, gdy się drzwi zam knęły za synem, 
zrozumiał, że go stracił na zawsze. Nad 
marzeniami starca wzrosła mogiła.

Minęło la t parę. H enryk zwiedził W ło­
chy, pracował jakiś czas w Rzymie — na 
W schodzie żył przeszłością, korzył się u 
grobu Chrystusa, napaw ał wonią w ieko­
wych cedrów i libanów, wreszcie zamiesz­
kał w Berlinie. Ideały zawsze równie św ie­
tlane wcielał w zimne marm ury, duchem 
dosięgał niebios. Jednak  nigdy nie był 
szczęśliwym — wieczny głód d u c h a — cią­
gle pragnienie stw orzenia arcydzieła, nie 
dawało mu spoczynku. W końcu i to za­
spokoił,

jest bogaty  w szczegóły, jeżeli m etoda 
jes t praktycznie i racyonalnie obmyślona, 
jeżeli jest system atyczną, w ybredną pod 
względem doboru środków, a konsekw en­
tną  co do celów — w tedy tylko c i ą g ł o ś ć  
u r z ę d o w a n i a  zabezpieczyć może rezul­
ta ty  pomysł iw na większą zakrojonych 
skalę. A p. Franciszek M aryewski m a 
program, ma program  szerszego stylu, bo 
nie byłby sobą, gdyby go nie miał; ma 
on również m etodę wyrobioną wieloletnią 
pracą obywatelską. Czy zdoła urzeczy­
wistnić swe zamysły, zależy więc od nas, 
od naszego statecznege z nim współdzia­
łania, od trw ałego popierania go w jego 
dobrych chęciach, i szlachetnych zam ia­
rach. To bynajm niej nie równa się abdy- 
kacyi z praw a krytyki, k tóra jest jakoby 
pulsem politycznego życia. Ale k ry tyka  
nie powinna w yradzać się ani w jaw ną 
napaść, ani w podjazdow e ujadanie. K r y ­
tyka ma być s ą d e m  p r z e d m i o t o w y m ,  
oczyszczonym z wszelkich osobistych 
animozyi, zapędów i niechęci. T ak  pojęta 
kry tyka jest gw arancyą prawidłowego ro ­
zwoju, a taka  k ry tyka  z pewnością no­
wego burm istrza nie zatrwoży.

Planem  finansowym i gospodarczym  
obecnego naczelnika gm iny zajmiemy się 
później. Tu chcielibyśmy tylko kiika w yra­
zić uwag. Pierwszym  debiutem  p. M aryew­
skiego powinno być u w o l n i e n i e  g m i n y  
od  w i d m a  „ d o d a t k ó w  do p o d a t k ó w " .  
U patryw aliśm y to dotąd za swą chlubę, że 
gmina podgórska nie jest uszczęśliwioną 
tą  specyalnością fiskalną. Dodatki do po­
datków ! Sama nazwa, to coś nieograniczo­
nego i nienasyconego. To samo już usp ra­
wiedliwia nasz lokalny w stręt do tego ro ­
dzaju danin publicznych. To też z zapar­
tym  niemal oddechem oczekujem y od 
nowego burm istrza czynu, którym  zdobę­
dzie sobie ogólne uznanie, a czynem tym : 
spłoszenie tego niepokojącego nas widma 
„dodatków do podatków ". Z apraw dę— by­
łoby to godne zainicyowanie nowej ery 
burmistrzowskiej.

Z niem niejszą natarczyw ością dom aga

W ielka rzeźba, przedstaw iająca „U zdro­
wienie ślepego", zyskała ogólne pochwały. 
A rtystę nagrodzono m edalem  i zrobiono 
członkiem Akademii berlińskiej. Piękny, 
młody, u talentow any, kochany przez k o ­
legów, wzbudzał pow szechną ciekawość i 
zachw yty. Nie było to już życie zamknięte 
w ciasnem kole; on żył, cierpiał i kochał 
św iat cały z jego pięknością i b rzy­
dotą.

W domu, gdzie mieszkał, spotykał czę­
sto młodą, piękną kobietę — nie zwracał 
na nią uwagi. Raz, w ym ijając w bramie 
domu, zauważył przecudny jej profil, M y­
śli a rty sty  zwracały się do jej tw arzy upor­
czywie, co gniewało go. Musiał ją  widzieć 
jeszcze, by zrozumieć, dlaczego o niej m y­
śli. O dtąd spotykali się dość często. Pię­
kna pani zapragnęła posiadać swą podo­
biznę w ykutą  w marmurze, zaprosiła na­
szego artystę, by podjął się tej pracy. 
Posiedzenia z początku były dość krótkie, 
potem rozmową zapełniali czas odpoczyn­
ku, aż po jakim ś czasie H enryk stał się 
codziennym  gościem. Mąż pięknej kobiety 
Wilhelm®* prawie ciągle zajęty  poza do­
mem, nie zwracał uwagi na postępowanie 
żony i nie przypuszczał, że może przyjść
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.się załatw ienia sprawa wapienników i ka­
mieniołomów miejskich.To źródło dochodów 
od dłuższego już czasu jakby  nie funkcyo- 
nowało. Konieczna tu in icyatyw a szybka a 
śmiała. Czy z kartelem , czy bez kartelu , ale 
dochody b y ć  m u s z ą ;  inaczej równo­
w aga naszego budżetu byłaby zachwiana, 
a deficyt, z którym  już poprzednik no­
wego burm istrza walczył, przybrałby za­
trw ażające rozmiary. To przekonanie m ają 
również władze wyższe. Bez żadnej więc 
zwłoki należy przystąpić do dzieła i z całą 
energią wziąść się do sanacyi opłakanych 
stosunków. W szystkie inne spraw y m ają 
wobec kwestyi podwyższenia dochodów 
z wapienników' znaczenie drugorzędne. 
Znając p. M aryewskiego, mamy nadzieję, 
że skupi wszystkie siły, by na tem  polu 
gospodarstwa miejskiego szczęśliwej do­
konać reformy, usunąć szkopuł, o który 
rozbiły się rządy jego poprzedników.

Życząc mu z całego serca powodze­
nia na wysokiem stanowisku, dajem y mu 
zarazem  zapewnienie, że go w pracy pu­
blicznej rzetelnie i niezmordowanie wspie­
rać będziemy. Bo nam spólny przyświeca 
cel: d o b r o  m i a s t a  i j e g o  m i e s z k a ń ­
c ó w .  mp.

Młodzież a szkoła.
i i .

T a nic łącząca profesorów z uczącą 
się młodzieżą, powinna się snuć dalej — 
na wszechnicy, gdyż i wtedy, naw et mło­
dzież ta  potrzebuje doświadczonej a życzli­
wej rady i opieki, aby uniknąć mogła bar­
dzo niebezpiecznych i przykrych następstw , 
w ynikłych ze źle użytej wolności i uzna­
nej umysłowej dojrzałości.

N iestety z przykrością stwierdzić m u­
simy, że stosunek młodzieży akademickiej 
do jej profesorów, wiele bardzo pozosta­
wia do życzenia. Przew ażna część profe­
sorów nie zna naw et swoich słuchaczy, 
ich zdolności, zasad, potrzeb. Po za go-

chwila, k iedy przeklinać będzie swą nie- 
przezorność.

H enryk zdradzał sztukę — ona zdradzała 
męża. „Yae victis“.

W  białej pościeli leżał um ierający W il­
helm**. W  pojedynku z arty stą  dosięgną! 
go śm iertelny cios rapiera. Żona z m a­
leńkim synkiem, złam ana boleścią, modliła 
się gorąco. Dziś zostanie samą, zupełnie 
gamą na świecie; mąż umiera— a on H en­
ryk, musiał uciekać przed karzącą ręką 
sprawiedliwości. Pozostał jej synek — cel 
W życiu — ale i widomy dowód winy. 
Jakież straszne zaczną się dni dla n ie j!

A .H m w yk? Osiadł w W arszawie. D rę­
czony wyrzutam i sumienia i tęsknotą za 
ukochaną istotą, rozpil się, stracił wzrok, 
najdroższy skarb dla każdego, a cóż do­
piero dla artysty. Pewnego dnia znalezio­
no go z rozbitą głową na kam iennych 
stopniach domu, w którym  mieszkał. Vae 
y ic tls !

dziną wykładową młodzież akadem icka dla 
nich wcale nie istnieje.

W skutek tej obojętności, braku wszel­
kiej życzliwości, wskazówek ze strony w ła­
dzy przełożonej, młodzież akadem icka roz­
biła się na liczne stronnictwa, stosownie 
do osobistych zapatryw ań, łącząc się w sto­
warzyszenia, rządzące sie osobnemi sta tu ­
tam i i wzajemnie się zwalczające. Młodzież 
ta, zamiast pracować naukowo pod kie­
runkiem swych profesorów, zaczjma już 
wcześnie politykować, co znowu prowadzi 
do rozmaitych nieporozumień i waśni. Z tej 
niezgody skorzystał w strętny gad, wylęgły 
i żyjący w kałuży cuchnących zasad mo­
ralnych, aby młodą, inteligentną straw ą 
napaść swoje obrzydłe i gnijące cielsko. 
I stało się, że niejeden młody chłopiec, 
w stępujący w świat uniwersytecki dla nie 
go nowy, oszołomiony chwilową wolnością, 
pozostawiony własnej woli, wpadł niekie­
dy w zdradzieckie sidła najzgubniejszych 
doktryn i nim miał czas rozglądnąć się 
w sytuacyi i w nowem otoczeniu, już był 
w objęciach tego gadu, z których trudno 
nieraz było się uwolnić.

Potw ór ten pochłaniał coraz więcej 
nieświadomych ofiar, coraz groźniej wzma­
gał się ruch między młodzieżą, ruch, któ­
ry  m ógłby potężnie wstrząsnąć podwali­
nami państw a i społeczeństwa. Rektor ów­
czesny wypowiedział mu wojnę, jął ener­
gicznie czyścić zatru tą  atm osferę i może 
w najlepszej intencyi odwołał się do po­
mocy — policyi.

O dtąd policya, m iast senatu, stała 
się „opiekuńczym " organem  młodzieży, 
organem, który rozstrzyga! o jej kwalifi- 
kacyach, który  niejednokrotnie paraliżował 
najszlachetniejsze drgnienia młodzieńczego 
zapału, który pogłębił jeszcze hardziej 
przepaść między młodzieżą i jej ducho­
wymi kierownikami.

Młodzież akademicka, zgromadzenia, wie­
ce itp. odbywać teraz musi w lokalach 
publicznych, szynkowniach, recte restau- 
racyach, gdyż sale uniw ersytetu nie są 
dla niej na ten cel otwarte. Ulice sąsie­
dnie i sala zgromadzeń, roją się wówczas 
od policyantów, jak  podczas stanu oblę­
żenia. a pp. komisarze pełnią służbę tak 
gorliwie, jakby  ta  młodzież co najmniej 
zagrażała bezpieczeństwu państw a. W  jej 
dobranej asystencyi przeciągają akadem i­
cy przez ulicę, co wywołuje bardzo po­
ważne refleksye u starszych, a pocieszne 
sceny i uwagi ze strony gawiedzi ulicznej.

Ja k  w ygląda ta  wolność słowa na ta ­
kich zgromadzeniach, zagw arantow ana kon- 
stytucyą; jak ie  są smutne skutki tej tk li­
wej opieki policyjnej, o tem wie każdy, 
kto przynajm niej raz w życiu miał spo­
sobność być na takiem  żebraniu. Cóż to 
jednak obchodzi naszych pedagogów, że 
tam kilkudziesięciu akademików najnie- 
winniej poturbują, poranią, a naw et po­
rąbią i o kalectw o przyprawią! Sm utne 
te zajścia znane są całej inteligeucyi i w ła ­
dzy akademickiej, k tóra z całym stoicy- 
zmem pozwoliła się odsunąć od nadzoru 
nad młodzieżą akadem icką. Że zaś tego 
rodzaju zajścia pow tarzają się, temu prze­
cie , nikt dziwić się nie będzie kto uwzglę­
dni tem peram ent wykształconej młodzieży, 
ze stopniem wykształcenia i ogłady tow a­
rzyskiej n iektórych funkcyonaryuszów poli- 
cyjnych. Zdrowo m yśląca część społeczeń­
stw a uważa, że nadszedł już czas, aby czyn­
niki wychowawcze same objęły opiekę nad

uczącą się młodzieżą szkolną i akademicką, 
bez pomocy policyi. k tóra inne ma prze­
znaczenie, a do czynności cywilizacyjno- 
wychowawczej wcale się nie nadaje!

Ozy szanowny autor artykułu  „Społe­
czeństwo a młodzież" życzyłby sobie jeszcze 
podobnej opieki nad naszą młodzieżą szkol­
ną? Sądzę, że nie! Znaczyłoby to bowiem 
żądać cudu,  aby proch strzelniczy w ze­
tknięciu się z ogniem nie eksplodował!

Zam iast więc szkalować młodzież pol­
ską po dziennikach i, sporadyczne mało 
znaczące może w ybryki młodości, podno­
sić do niebyw ałych rozmiarów, zamiast 
w wysokim stopniu nieodpowiedniego, po­
niżającego i niebezpiecznego nadzoru poli­
cyjnego, należałoby uczącą się młodzież 
otoczyć większą życzliwością, miłością, po­
mocą i radą ze strony tych, którzy do 
kierowania jej losami są powołani, speł­
niwszy zaś to, będą mogli być dumni, że 
godnie odpowiedzieli p rzyjętym  na siebie 
obowiązkom względem przyszłych obywa­
teli, względem narodu i kraju.

Jeden z ojców.

Z posiedzenia rady miejskiej.
W e czwartek dnia 1 b. m. odbyło się 

nadzwyczajne posiedzenie rady miejskiej po­
święcone wyborowi burmistrza. Z 36 rad­
nych przybyło 30-tu. Przybył również p. 
starosta jako reprezentant władzy politycz­
nej. Po zagajeniu posiedzenia przez zastępcę 
burmistrza p, S z c z e p a n a  K a c z m a r s k i e ­
go  i odczytaniu odnośnych przepisów usta­
wy, przystąpiono do głosowania, które na 
życzenią radnych odbyło się kartkam i. Gło­
sowało 30 radnych: z tej liczby 28 głosów 
padło na p, F r a n c i s z k a  M a r y e w s k i e g o ,  
1 głos na p. Antoniego Koziańskiego — 1 
kartka (przez p. Maryewskiego oddana) była 
pusta. W ynik ten przyjęła rada z gromkim 
aplauzem, któremu publiczność z galeryi w tó­
rowała z zapałem. Gdy oklaski ucichły, za­
brał głos p. starosta i w dłuższem przemó­
wieniu dał wyraz uznania i wielkich zasług, 
jakie radca dworu p. Garbaczyński położył 
na stanowisku burmistrza, poczem zwrócił 
się do nowo wybranego burmistrza, a pod­
nosząc jego inteligencyę, doświadczenie w 
sprawach publicznych i energię, jakiej tyle 
dał dowodów, życzył mu powodzenia na 
trudnym urzędzie. P. M a r y e w s k i  w pię­
knej, głębokiem wzruszeniem przetykanej 
mowie, podziękował za wybór, przedstawił 
program, jaki sobie wytknął i przyrzekł z 
całych sił dążyć do zrealizowania go przy 
pomocy rady miejskiej Na pierwszem miej­
scu podniósł sprawę piekącą, s p r a w ę  b u ­
d o w y  n o w e g o  k oś c i o ł a ,  z wielkim na­
ciskiem wspomniał również o p o t r z e b i e  
b u r s y  dla biednych uczniów naszego gi* 
ninazyum. ó potrzebie nowych b r u k ó w  i 
j a t e k ,  Wreszcie o konieczności u r e g u lo ­
w a ń  i a m i e j s k i c h  f i n a n s ó w .  Przemó­
wienie swe, przerywane gorącymi oklaska­
mi, zakończkł burmistrz prośbą wystosowa­
ną do p. starosty o użyczenie mu poparcia. 
W ybór p Maryewskiego ujawnił się zado­
woleniem u wszystkich warstw społeczeństwa 
podgórskiego. Dziwnym a przyjemnym zbie­
giem okoliczności odbył się ten wybór przy 
świetle elektrycznem, klórem w dniu 1 bm, 
nasze miasto po raz pierwszy w całym bla­
sku zajaśniało. Bodajby to było wróżbą le­
pszej przyszłości!
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Przegląd polityczny.

Sprawy krajowe.
Klub czeski, na ostatniera swem posie­

dzeniu wyznaczył jako mówców przy dy- 
skusyi nad programem rządowym deputo­
wanych: S transky’ego, Żaczka, Kramarza, 
Jandę, Silenyjego, Porszta i Pacaka. Co 
do wyboru drugiego wiceprezydenta Izby, 
Klub zastrzegł sobie na później ostateczną 
decyzyę.

W  kwestyi nieporozumień między Ko­
łem polskiem a Czechami „Narodni Listy“ 
piszą:

„Jakkolwiek nigdy nie lekceważyliśmy 
wspólnego działania zaprzyjaźnionychstron- 
nictw i jakkolwiek szczerze ubolewamy, 
że Koło polskie uważało za konieczne wy­
powiedzieć złowieszcze słowo: „Rozwiedź­
my się", ostatecznie jesteśmy Kołu pol­
skiemu za to wdzięczni, ponieważ teraz 
spadły okowy, krępujące nasze ręce.

Jesteśm y wolni, będziemy może także 
silni".

Ze świata.
Najdonioślejszą wiadomością, która jak 

grom padła na wszystkie państwa, jest fakt 
poddania się generała Cronje, wodza Boe- 
rów. Komunikat urzędowy brzmi:

Jenerał Roberts telegrafuje z obozu pod 
górą Paarde pod d. 27 lutego b. r. o go­
dzinie 7 m. 45: „ D z i s i a j  o b r z a s k u  d n i a  
j e n e r a ł  C r o n j e  k a p i t u l o w a ł  z e  
w s z y s t k i m i  s w o j e m i  w o j s k a m i ,  n i e  
s t a w i a j ą c  ż a d n y c h  w a r u n k ó w .

C r o n j e ,  w z i ę t y  do n i ewo l i ,  z n a j ­
d u j e  s ię  w m o i m  oboz ie .  I s t o t n y  s t a n  
a r m i i  C r o n j e g o  p o d a n y  z o s t a n i e  p ó ­
ź n i e j .  (4000 Bo e r  ów. Przyp. Red.) M am  
n a d z i e j ę ,  że t e n  w y p a d e k ,  k t ó r y  za 
s z e d ł  w r o c z n i c ę  k l ę s k i  p od M a j u b a -  
Hi  11, n a p e ł n i  r z ą d  J e j  k r ó l e w s k i e j  
M o ś c i  z a d o w o l e n i e m " .

Dzienniki angielskie niezbyt owacyjnie 
przyjęły tę wiadomość, a naw et na posie*' 
dzeniu Izby gmin, kiedy podsekretarz s ta ­
nu odczytał telegram Robertsa, Irlandczyk 
Redmond zawołał:

W ielka sztuka, wielkie zwycięstwo, 
8000 Boerów dostało się do niewoli 40,000 
Anglików.

Mimo to owacye tak  w Londynie jak 
i na prowincyi, odbyły się z wielką uro­
czystością,

W Rzymie wielu senatorów i posłów 
złożyło w angielskiej ambasadzie karty. 
Domy, zamieszkane przez Anglików, wy­
wiesiły flagi.

Cesarz Wilhelm, wysiał gratulacyjny 
telegram do królowej Wiktoryi,

Sz. Czytelników i Czytelniczki prosi­
my o jak najrychlejsze nadsyłanie pre­
numeraty (warunki w nagłówku) celem 
uregulowania nakładu.

K R O N I K A .

Sejmik relacyjny posła Danielaka. Roze­
słano następujące zaproszenia: „Z a p r o- 
s z e n i e  n a  z g r o m a d z e n i e  p o u f n e ,  
zwołane na podst. § 2 ustawy z 15 listop. 
1867 r. dla W go N. N, z X. Y. Zgroma­
dzenie odbędzie się w piątek d. 9 b. m. 
w Sali Sokoła w Podgórzu o godz. 6‘/2 
wieczorem. Przedmiot obrad: 1) Sprawy 
miejskie, 2) powiatu. 3) Sprawa regulacyi 
płac funkcyonaryuszy kolejowych. 4) W nio­
ski. 5) Interpelacye. W  imieniu komitetu 
zapraszającego: Leon Langer.

W stęp na zgromadzenie ma tylko ten, 
kto się wykaże kartą  zaproszenia; należy 
ją  mieć przy sobie i nie można jej osobie 
innej odstąpić".

Co znaczy ta  tajemniczość u posła 
„z woli ludu", który zawsze z tak  świętem 
oburzeniem występował przeciwko tego 
rodzaju zgromadzeniom? Może znowu 
zmiana?...

Składka na bursę dla biednych uczniów 
w Podgórzu. Złożyli w Red. „Podgórzani- 
n a “: Dr. M. Peiper 2 kor., prof. A. Maza- 
nowski 1 kor., prof. K. Krotoski 1 kor., 
p. J . Kurek 2 kor.

Interwiewy w sprawie przemysłu, ręko­
dzieł i handlu w Podgórzu. W następnych 
numerach naszego pisma podamy szereg 
interwiewów, które odbędą członkowie na­
szej redakcyi z wybitniejszymi reprezen­
tantami podgórskich zakładów przemysło­
wych, rękodzielniczych i handlowych. Za­
daniem owych interwiewów będzie zapo­
znać i zainteresować szerszy ogół z kul­
turą i warunkami przemysłu w Podgórzu. 
Sądzimy, iż rzucą one dużo światła na pe­
wne kwestye, które tyczą się przyszłego 
bytu i rozwoju naszego społeczeństwa. 
Na podstawie spostrzeżeń przedwstępnych 
możemy już obecnie skonstatować objaw 
wielce dodatni i pocieszający, iż filia Ban­
ku hipotecznego lwowskiego w Krakowie 
inwestuje znaczne kapitały w tutejszych 
zakładach przemysłowych, że zerwała 
stosunki z eskonlerami i położyła kres 
lichwiarskim ich praktykom, dając w ten 
sposób przykład godny naśladowania, jak 
należy używać znaczniejszy ch kapitałów 
w interesie przemysłu krajowego.

Zmarli. Ze Skawskich Teofila M a r t i n -  
k o w a, wdowa p. b. komisarzu miejskim 
w Podgórzu, zmarła dnia 1-go marca b. r. 
w 75 roku życia,

Szanujmy salę radziecką. Od dłuższego 
czasu coraz to nowe „komitety" żądają 
Udzielania sali radzieckiej na publiczne z e ­
brania. Jesto  w Podgórzu jedyna sala, któ­
ra Wygląd odpowiada estetycznym w y­
maganiom, To też należy ją szanować, 
i postanowić nieodwołalnie, że sala ta  ma 
służyć w y ł ą c z n i e  celom własnym, tem- 
bardziej, że najlepiej do odbywania zebrań 
publicznych nadaje się sala „Sokoła". W 
tym też duchu powziął magistrat -  jak 
się dowiadujemy — uchwałę, która po­
winna uzyskać niepodzielną aprobatę re- 
prezentacyi miejskiej. Lepiej, by miasto 
za każdorazowe użycie sah „Sokoła" za­
płaciło kilka złotych, jeżeli za tein prze­
mawia cel zebrania, jak  żeby najpiękniej­
sza sala miasta była wystawiona na w an­
dalizm uczestników tłumnych zgromadzeń.

Targi nasze na bydło ożywiają się sto­
pniowo. Nie dziwota. Panuje bowiem na 
nich wzorowy porządek, a magistrat do­
kłada starań, by wszelkim wymogom stało 
się zadość. Jeżeli rozwój naszych targów 
będzie się dalej wzmagał, to kwestya 
rozszerzenia targowicy stanie się przed­
miotem aktualnym, bo miasto zyskać mo­
że nowe i wcale obfite źródło dochodów.

Odczyt o rękawce. W  niedzielę dnia 4 
marca b. r. p. Michał Wałach, nauczyciel 
szkoły VI. w Podgórzu, -wygłosi odczyt o 
rękawce. Odczyt odbędzie się na zebraniu 
Towarzystwa ludoznawczego w sali c h e ­
micznej Uniw. Jagieł. 1. piętro przy ulicy 
Gołębiej, o godz. 4 popołudniu. Wstęp na 
salę odczytu wolny. Pożądanem byłoby, 
by odczyt o tej miłej i bliskiej naszemu 
miastu uroczystości odbył się przedewszyst- 
kiem w Podgórzu. Sokół nasz z pewnością 
chętnie użyczyłby sali, a słuchaczy było­
by dużo.

Jubileusz Henryka Sienkiewicza. Cały świat 
polski przejęty jest żywą radością, iż 
nadszedł wreszcie czas, w którym może 
oddać hołd największemu ze swoich pisa­
rzy ostatniego ćwierćwiecza. Hołd ten na­
leżał się już autorowi trylogii w r. 1898, 
gdyż w tedy właśnie mijał okres dwudziesto­
pięcioletniej działalności wielkiego mistrza 
stylu, którego ideą przewodnią było p ra­
cować „dla pokrzepienia serc". Oczekiwa­
na jednak ze drżeniem przez cały naród 
rocznica Adama, przeszkodziła niejako mi­
łemu obowiązkowi, zwłaszcza, iż sam ju ­
bilat żądał tego, bo nie uważał się za g o ­
dnego odbierać hołdy równocześnie z Nim, 
największym — i pragnął, aby nic nie m ą­
ciło wielkiej uroczystości. I dobrze się 
stało. Dziś naród i tak  wyraża mu swe 
uwielbienie, chociaż spóźnione, a Opatrz­
ność zrządziła, iż do wieńca, który kładzie 
mu na czoło ziemia rodzinna, najświetniej­
sze kwiecie wplatają obce narody, ludz­
kość — na obu półkulach... Ojczyzna 
Szekspira, czci go za miłość do ziemi, I ta ­
lia wielbi za gieniusz, który wskrzesza 
wielkich ludzi i wielkie idee, Ameryka sła­
wi go jako jedynego dzisiaj twórcę arcy­
dzieł, królowa Grecyi zazdrości Polakom, 
iż mogą czytać go w oiyginale, nawet 
wroga Rosya wobec jego imienia staje się 
dla nas na chwilę bezstronną...

A jednak skromny wieniec spleciony 
przez własne społeczeństwo, z pewnością 
najmilszy jest dla jubilata. Milszy od wszyst­
kich egzotycznych kwiatów.

Czyżby nasze miasto nie zapragnęło 
również uczcić w jakiś odpowiedni sposób 
wielkiego pisarza I Może stow. Sokół, albo 
Kółko amatorów, lub wreszcie młodzież, 
zechce zająć się urządzeniem jakiejś, choć­
by skromnej uroczystości, wieczorku, od­
czytu,..

Zabawa na dochód biednych uczniów.
W dniu 24 lutego br. odbyła się. w Pod­
górzu zabawa na dochód ubogiej młodzie­
ży szkół średnich wyznania mojżeszowego. 
Zabawa udała się w zupełności, dzięki Wy­
działowi tutejszego Sokoła i Kasyna, któ­
re z gotowością odstąpiły sal na wieczo­
rek; komitet stowarzyszenia biednych ucz­
niów poczuwa się do miłego obowiązku 
podziękowania obu Szanown. Wydziałom, 
oraz kółku amatorów za użyczenie sceny. 
Czysty dochód z wieczorku wynosi 435 
kor, 32 gr,
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Zniesienie notaryatu Jedno z prowincyo-1 
nalnych pism niemieckich doniosło przed 
dwoma miesiącami, że ministerswo spra­
wiedliwości ma zamiar znieść notaryat, a 
od tego czasu senzacyjna ta  pogłoska w 
rozmaitej formie ciągle ukazywała się na 
szpaltach dzienników. Skutkiem tego udała 
się deputacya notaryuszów do ministra 
sprawiedliwości Spens-Boodena, ażeby za­
sięgnąć u źródła autentycznych informa- 
cyj. Otóż minister sprawiedliwości oświad­
czył członkom deputacyi, że wcale nie 
myśli o zniesieniu notaryatu.

Wyrodna matka. Pewnego dnia w połu­
dnie robotnicy, pracujący na plancie ko 
lejowym w Płaszowie, znaleźli pod mostem 
kolejowym zwłoki 14-dniowej dziew-eczki, 
owinięte w pieluszki. Z śledztwa, przepro­
wadzonego na miejscu przez policyę kra­
kowską, okazało się, że tego dnia przed 
południem widziano kobietę w stroju wiej­
skim, idącą w tę stronę z niewielkiem za­
winiątkiem. Dalsze poszukiwania za wy­
rodną m atką są w toku.

Reforma monety. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że ministerstwo skarbu ma zamiar 
znieść sztuki dwuhalerzowre, a pozostawić 
w obiegu tylko jednohalerzową monetę 
miedzianą. Rówmież i dwudziestohalerzów- 
ki mają być wycofane z obiegu.

Denuncyacye odgrywają zbyt rozległą 
rolę w politycznem życiu Rosyi. Władze 
chętnie przyjmują wrszelkie denuncyacye 
nawet anonimowe i anonimy tego rodzaju 
nieraz dają powód do dochodzeń, a często 
ściągają niełaskę na denuncyowanego, je ­
żeli jest urzędnikiem, lub inne przykrości, 
jeżeli jest osobą prywatną. Rządzący se­
nat zwróci! uwagę na tę sprawę i rozesłał 
do władz okólnik, oznajmiający, żę odtąd 
podania, opatrzone nieczytelnemi lub zmy 
ślonemi podpisami, nie będą zupełnie roz­
poznawane ; okazało się bowiem, że wszy­
stkie tego rodzaju doniesienia były pisane 
w złym zamiarze i były zwykle nieuza­
sadnione.

Małżeństwo arcyksięcia. Z Wiednia piszą 
do K ury erą Codziennego-. „O małżeństwie 
morganatycznem areyksijjjjpia Franciszka 
Ferdynanda d’Este z hr Chotek dowiadu­
ję się, że ślub miał się odbyć 6. b. m. w 
Bruck nad rzeką Mur nad granicą wę­
gierską. Akt ten byłby się już odbył o 2 
miesiące wcześniej w południowych W ę­
grzech na zamku hr. Harnoncourt, lecz 
w ostatniej chwili biskup Dessewfy z wyż­
szego rozkazu odmówił młodej parze swego 
błogosławieństwa. Do zaniechania owego 
zamiaru nakłaniała arcyksięcia i jego m a­
cocha, arcyksiężna Marya Teresa, wreszcie 
sam cesarz, — wszystko daremnie. Ślubu 
W dniu 6. z. m. udzielił młodej parze 
gwardyan tutejszych 0 0 .  Kapucynów. 
Bwiadfcami ślubu byli dwaj krewni hra­
bianki. Po za tem nie puszczono do koś­
cioła nikogo. Arcyksiążę przyjechał z W ie : 
dnia po cywilnemu, sam jeden. Po cere­
monii ślubnej arcyksiążę odjechał popo­
łudniu z powrotem do Wiednia i jeszcze 
tego samego dnia wieczorem był na balu 
dworskim. Od chwili tej arcyksiążę czę­
sto odwiedza żonę w Brucku nad rzeką 
Mur (Styrya), a prezydyum ministrów pro­
siło prasę, by nie wspominała o częstych 
jego wyjazdach1'.

Budapeszteńska pólurzędowa Budctp. 
Corresp. zaprzecza wiadomości, jakoby ślub 
arcyks. Ferdynanda z hr. Chotek już się 
odbył,

Podgórze wieczorem dnia 1 marca Śnie­
żno-białą, olśniewającą łuną zajaśniały u- 
łice. Wieczór. W  rynku przytłumiony zgiełk. 
W  posępnej głuszy ulic suną korowody 
cieni. Tu i ówdzie ozwie się w ciemni 
przytłumiony okrzyk. Cienie stają, prostują 
senną pierś i patrzą  w górę, w niebo, ku 
gwiazdom. Gwiazdy pogasły — cichy za­
chwyt. Cisza... i zaraz potem szelest, gwar, 
skrzyp śniegu. Tłum cieni faluje z powie­
wem wiatru. Noc. Ciemne słupy latarni, 
roztopiły się w czarnej nocy. Tylko świa­
tła tęczowe płoną w koliste kręgi, niby 
tryumfalny pochód księżyców, nanizanych 
na sznur niewidzialny. Ogromne kręgi ża­
rowe, nieskończona alej a księżyców. Wobec 
ich m ajesta tu  bledną i milkną żółte karły 
naftowe, milkną i gasną, jak twarze umie­
rające, wobec ich majestatu bledną lśnią­
ce tafie okien i smutno uśmiechają się 
światłem przygasłem. W  mgławej ciemni 
cisza niezamącona, wielka, falująca cisza. 
J a k  cicho. Tssst... Z dali, z ciemnej nie­
skończoności, od gwiazd, płynie w migo­
tliwej oponie świetlista melodya nocy, nie­
ma melodya eteru — wieczysty tryumf 
światła. Ogromne łuny tęczowe płoną w ko­
liste kręgi, niby cichy nieskończony po­
chód księżyców...

Jedna z uroczych abonentek Podgórzani- 
na przesyła nam następujący, zaprawiony 
sporą dozą zjadliwości, wierszyk:

Nareszcie m amy elek tryczne św iatło 
I oczy nasze razi blasków  tysiąc,
N iestety  błoto w zięły sobie za tło ;
Na F eba tedy  m ogę w am  zaprzysiądz:
Nie będzie rajem  Podgórze n a  świecie,
P óki się b ło ta z u lic-n ie wym iecie.

Do Cię więc idziem św ietny M agistracie 
Z boleścią w duszy i prośbą n a  u s ta c h :
U suń to  błoto, co na bruków  szacie 
Świeci, ja k  plam y, na m asce w  zapustach, 
N apełń  pokorą owczą lub jag n ięcą  
Drabów, co butnie po moście się kręcą,

Dodaj odw agi cnym  stróżom  Tem idy,
By zan iast dnia — w nocy z m iną tęgą 
Dzierżyli śmiele swe szable czy dzidy,
By się korzyli rów nie przed sierm ięgą,
Ja k  biją czołem przed rajców  obliczem, 
Czując, że przy nich prochem  są i niczem...

Cny M agistracie, wielbi Cię Podgórze 
1 ja  Cię wielbię, choć w serca cichości, 
Lecz w tedy na glos pochw ałom  zaw tórzę, 
Jeśli upadki i łam ania kości 
W królestw ie tw ojem  tak  rzadkie się staną, 
Ja k  lam py na m oście — w noc m głam i owianą,

Zabójca cesarzowej Elżbiety, Luccheni,
osadzony w więzieniu w Genewie, korzy­
stając z chwilowo złagodzonej mu kary. 
usiłował zamordować dyrektora więzienia 
za pomocą zręcznie wyrobionego z blachy 
z pudełka od konserwów sztyletu. Nadej- 
ś.cie jednak dozorców udaremniło zamach. 
Dyrektor otrzymał lekkie pchnięcie w szy­
ję. Luccheni bronił się straszliwie, osta te­
cznie jednak skrępowany łańcuchami, zo­
stał odprowadzony do odosobnionej celi. 
Skutkiem tego czynu, niema być stawio­
ny przed sądem, lecz osadzony zostanie 
w dawnej swej celce.

Młodzi nraastępcy. W r. 1898 uczęszcza­
ło do szkół berlińskich 201.975 dzieci. W o­
bec licznych przestępstw młodocianych 
Berlińczyków w ciągu ostatnich lat, ma­
gistrat miasta wydał okólnik do kierowni­
ków szkół, aby notowali, ile uczących się

dzieci staje przed sądem. Przy  końcu ro ­
ku okazało się, iż sądy skazały: za kradzież 
232 chłopców, 34 dziewcząt; za podpalenie 
2 chłopców, za wywołanie publicznego 
zgorszenia 1 dziewczynę. W ym iar kary 
był następujący: N agany udzielono 199 
chłopcom i 27 dziewczętom; na karę pie­
niężną skazano 6 chłopców, 28 dziewcząt; 
na areszt 7 chłopców; więzienie 101 chłop­
ców i 11 dziewcząt. Ze statystyki tej wi­
dzimy, że u nas jeszcze nie najgorzej.

Aresztowanie. Wielkie wrażenie wywo­
łało w Morawskiej Ostrawie aresztowanie 
znanego przywódcy robotników W on d ry -  
c h a, który na zgromadzeniach robotni­
czych gwałtownie atakował*rząd. N aosta- 
tniem zgromadzeniu w niedzielę, W on- 
d r y c h  powtórzył te ataki, a nadto czyn­
nie zagroził obecnemu na zgromadzeniu 
komisarzowi rządowemu Eminowiczowi.

Illustracya strejku. Obok wszystkich przy­
puszczeń i przyczyn, które wywołały tak  
olbrzymi strejk górników w kopalniach, 
pewne pismo illustruje je następną notatką: 
— „Niepodobna dziwić się tak  niezwykłe­
mu oporowi robotników i tak  gromadnemu 
strejkowi, jeżeli zaznaczymy tę ważną sta­
tystyczną wiadomość: W okręgu górno-
karwińskim znajduje się 720 szynków, 
czyli jeden szynk na 40 górników, w sa­
mej zaś Ostrawie na 9 górników wypada 
1 szynk. Jakaż  więc łatwość otumanienia 
tych biednych ludzi, przez ajentów-podże- 
gaczy — jakie łatwe sposoby i środki do 
zupełnego zniszczenia spokoju rodzinnego 
i zwyrodnienia".

Pod nożem gilotyny zginęli w Lugdunie 
dnia 10 marca dwaj młodzi ludzie, Nou- 
gier i Gaumet, którzy zamordowali i obra­
bowali pewną staruszkę. Obaj przed śmier­
cią okazywali dobry humor. Gaumet nie 
łudził się wcale co do losu, który go cze­
kał, a zapytany przez dozorcę więzienia, 
jak się miewa, odpowiedział: „Dobrze, ale 
zdaje^ mi się, że głowa moja nie jest do­
brze umocowaną11. Nougięr pisał w celi 
więziennej słownik gwary złodziejskiej. 
Idąc na rusztowanie powiedział: „Cieszę 
się, że mogę umrzeć". Gaumet wyraził ży­
czenie, ażeby ciało jego oddano do kliniki, 
co po wykonaniu wyroku rzeczywiście się 
stało. Nougiera pogrzebano.

Kanibale. Londyńskie biuro korespon­
dencyjne Routera donosi na podstawie u- 
rzędowego sprawozdania amerykańskiej 
misyi w Luebo nad górnym Kassatem w 
państwie Kongo, że plemię ludożercze 
Zappazapów napadło na kilka miejscowości, 
splądrowało je i spaliło, a część mieszkań­
ców zabrało do niewoli. Misy a w Luebo 
wysłać miała jednego ze swoich członków' 
dla zbadania tej sprawy. Wydeleguw'any 
misyonarz przybył do obwarowanego obo­
zu Zappazapów i tu skonstatował nowy 
akt okrucieffetwa. Ludożercy zaprosili na 
przyjacielską pogawędkę wodzów i rozmai­
te W3rbilne osobistości z okolicy, a gdy 
przybyło około 500 osób, otoczyli zwabio­
nych i zażądali haraczu w niewolnikach, 
kości słoniowej i innych przedmiotach. Nie 
przeczuwający zdrady goście nie mieli 
przy sobie ani broni, ani wartościowych 
przedmiotów, ażeby się wykupić. Zappa- 
zapowie wystrzelali ich więc bez litości 
i tylko kilku zdołało umknąć. Z trzech 
poległych Zappazapowie obrali mięso i zje­
dli je. Misyonarz widział 81 prawych rąk 
uciętych, które mają ludożercy posłać do
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urzędu w Sulnaburgu na znak, że się do­
brze sprawili.

Co to jest bank? Jedna z gazet rosy j­
skich pisze: „Jeżeli chcecie dowiedzieć się, 
co to jest bank, to zawrzyjcie znajomość 
z bankierem , wejdźcie z nim w przyjaźii, 
aby nie pobierał od was komisowego. 
W eźcie potem 100 rubli i rozmiećcie je 
w jego kantorze na franki, otrzym ane fran­
ki na sterlingi, sterlingi na guldeny, gu l­
deny na m arki, m arki na dolary, dolary 
na liry, liry na korony, korony, na peschy, 
peschy na denary, denary na piastry, pia- 
stry  na drachmy, drachm y na skrupuły... 
chciałem powiedzieć na ruble. Otrzymacie 
2 ruble 75 kopiejek. A jeszcze nie pobra­
no od was komisowego! — Oto co jest 
bank.

Dla palaczy. W obec panującej influenzy, 
nie od rzeczy będzie oznajmić, co mówi 
sławny lekarz koburski dr. Maks Breitung 
pod adresem w szystkich nam iętnie palą­
cych. Twierdzi on mianowicie, iż przyczy­
ną tej choroby, a jeszcze częściej śmierci 
na influenzę jes t nikotyna. Można śmiało 
pow iedzieć: Cherchcz la cigarette... Funk- 
cye serca, nadwerężone przy influenzy, 
jeszcze silniejszym podlegają zboczeniom 
u palaczy. W ielu pali od 30 do 50 papie­
rosów dziennie. Otoż u takich influenza 
najczęściej kończy się nagłą śmiercią. Naj- 
lepszem antidotum  na tę  chorobę jest po­
godne usposobienie. Nadm ierna ilość w y­
palonych papierosów wprawia naw et silne 
osoby w stan osłabienia i apatyi. Namiętni 
palacze są zwykle zdenerwowani i bez hu­
moru. Nauczcie się śmiać, a oduczcie się 
palić — kończy znakom ity lekarz — a bę­
dziecie bezpieczni przed influenzą (i przed 
niejedną inną słabością — przyp. zecerd).

Krwawy taniec. P an  W itowski ze S ta­
nisławowa, skrom ny „cyw il“, m ający o- 
gromnie dużo podziwu dla wszelakich sy ­
nów Marsa, zaprosił na swoje wesele prze- 
dewszystkiem  paru wojowników z poblis­
kiego garnizonu, pomiędzy którym i błysz­
czał pan „ fra jte r“ Paw luk , a błyszczał 
nietylko szlifami, ale i płomieniem bez­
miernej pogardy, jak a  m alowała się w jego 
oczach dla całego społeczeństwa „cywi­
lów". Grono niespokojnych synów wojny 
bawiłoby się mimo wszystko nieźle ze zwo­
lennikami pokoju, gdyby nie pan „fraj- 
te r“. On to bowiem, królestwo „cywilów" 
niżej psa ceniący, wszczął waśń wśród 
barw nej biesiady. Brzękiem kielichów i 
zapachem  wina podniecon, naturę lwią w 
sobie poczuł, więc nagle z mieczem na 
okna uderzył i począł szyby rozbijać! Ten 
ak t bezprzykładnej odwagi pana „frajtra" 
wprawił w zdumienie i popłoch naw et ry ­
cerskich wrogów pokoju. Ale na nic nie 
zdały się perswazye m ałodusznych tow a­
rzyszów broni, na nic nie zdały się błaga­
nia pana młodego. Pan „frajter , dyszący 
mordem, zapragnął krwi i z mieczem rzu­
cił się na druhów. Sprawiwszy krw aw ą 
rzeź wśród braci tchórzliwej, w piersi go­
spodarza utopił miecz dym iący. Dopiero 
zuchw ały a tak  policyi rannym  życie oca­
lił. ona to bowiem wpadłszy znienacka, 
podstępnie rozbroiła rycerza, krw aw y miecz 
w ydarła mu z praw icy... ach; struna mi 
pękła.

8przedai brody. Pan Dawid Perlmanu, 
znany w szerokich kołach czerwonego 
grodu, miał ongi eleganckie maniery, dłu­
gi lśińąeo-czarny hałat i śliczną, długą,

ryżorudą brodę. Dziś tego wszystkiego już 
nie ma... a raczej ma wszystko, prócz bro­
dy. Pan Dawid krążył zwykle po domach 
w poważnych (może politycznej natury) 
zamiarach, czy tam  interesach, zresztą nie 
wiem. Człowiek zmuszony żyć, musi czę­
sto — krążyć. Pewnego pięknego poranku 
wkroczył pan Dawid w progi pewnego 
gościnnego pana, czy doktora, u którego 
właśnie zebrało się wesołe grono przyjaciół.

— Ach, co za śliczny pan — krzyknęli 
jednogłośnie zebrani.

— Pan jak  pan, ale broda...
— Sprzedaj rai ją  obyw atelu , słowo 

honoru, dobrze zapłacę— szepnął z zachw y­
tem  prof. W.

— Zgoda — krzyknął p. Dawid (z b ły­
skiem w oczach) — z najw iększą -satys- 
fakcyą dasz pan 100 guldenów za funt, 
pan nie potrzebujesz mniej dać. —

— Zgoda, zgoda, dawajcie nożyce!
Odcięto brodę. Przyniesiono wagę. I

cóż się okazało : broda nie w ażyła nic... 
P ana  Dawida porwała rozpacz (dowcipny 
powiedziałby: szewska pasya).

Zebranych gości ogarnął szał śmiechu. 
Szybko jednak nastąpiła refleksya; posła­
no do apteki po najczulszą wagę. Zw ażo­
no dokum entnie i pokazało się, że broda 
waży jednak  dwa gramy. Na podstawie 
tych  danych jeden z gości (bieglejszy w 
m atem atyce), obliczył należytość za brodę. 
Ponieważ p. Dawid za funt  brody zażądał 
100 guldenów, tedy  za gram wypadło 20 
centów (40 groszy), zaczem wyliczono p. 
Dawidowi 80 groszy. Pan  Dawid sm utny 
opuszczał towarzystwo. Był to najgorszy 
handel w jego calem życiu. Z brody p. 
Dawida kazał sobie prof. W. zrobić szczo­
tkę do czyszczenia butów.

lak się werbuje rzołnierzy angielskich?
Jeden  z publicystów rosyjskich, który  
miał sposobność poznać armię angielską, 
tak  opisuje werbowanie m łodych ludzi 
w Londynie do armii regularnej.

Na Trafalgar-square można spotkać co­
dziennie spacerujących po trotoarach podo­
ficerów, ubranych w paradne m undury, lu ­
dzi więcej niż średniego wzrostu, niezw y­
kle przystojnych. Twarze pełne, czysto w y­
golone, wąs podkręcony do góry. Mundu­
ry prosto z igły, na rękaw ach mnóstwo 
galonów, pieisi obwieszone medalami.

Na budynkach urzędowych i domach 
pryw atnych, przy tym  skwerze położonych, 
co krok napotyka się oprawne w ramki 
^ogłoszenia od pułkowników", Jaskraw e 
druki olejne wyobrażają na nich żołnie­
rzy odnośnych pułków w paradnych m un­
durach, J e s t  to całe muzeum wojskowe, 
gdzie gw ardya konna i piesza, piechota 
finjowa, huzarzy, arty lerya i t, d. przed­
stawieni są w taki sposób, aby dać naj 
pochlebniejsze wyobrażenie o żołnierzach 
jej królewskiej mości. W  tekście, załączo­
nym do ogłoszeń, mieszczą się najroz­
maitsze szczegóły: ile żołnierz dostaje do 
datków do żołdu na wypadek wyjazdu do 
kolonij, ile dostaje ubrań i bielizny ro­
cznie, ile ma m etrów kubicznych powie­
trza, przeznaczonych dla siebie w kosza­
rach, ile i jakich potraw  dostaje na pierw ­
sze śniadanie, na drugie, na obiad i na 
kolacyg; kiedy może zostać podoficerem 
i ile należy mu się whisky dziennie, N a­

stępnie, ile na dzień otrzym uje w ogóle 
mięsa, jarzyn i chleba, ile wreszcie liczy 
książek biblioteka pułkow a i ile gazet p re­
num eruje pułk dla swych żołnierzy...

Oto staje przed takiem  ogłoszeniem 
m łody człowiek podejrzanej powierzcho­
wności, w koszuli niezmienianej od m ie­
siąca, w ubraniu, na którem  więcej łat 
i dziur, niż sukna. Widać, że jest głodny. 
Zaczyna czytać menu  śniadań, obiadów 
i kolacyj:

— Zupa, jajecznica z ty lu  a ty lu  jaj, 
pieczeń, ziemniaki, pudding...

Mimowoli łyka  ślinę. W  tej chwili czy­
jaś ręka dotyka się jego ramienia. Ogląda 
się młody człowiek i widzi przed sobą 
podoficera tego pułku, którego ogłoszenie 
właśnie czyta. Podoficer ten dobrze odży­
wiany, ubrany elegancko, py ta  po kole­
żeńsku i z uśmiechem głodnego biedaka:

— Młodzieńcze, dlaczego nie miałbyś 
wstąpić do wojska?...

Kusiciel ten bierze następnie pod rękę 
młodego człowieka podejrzanej powierz­
chowności, odprowadza go na stronę i po­
brzękując suwerenami w kieszeni, tłóma- 
czy, jakie teraz ciężkie czasy, jak  trudno 
znaleść zarobek, ilu ludzi um iera obecnie 
z nędzy i głodu. Rezultatem  jego rozum o­
wań jest: „Chcesz być syty, dobrze odzia­
ny, doskonale zapłacony, a nie wicie się 
namęczyć — to wstąp do wojska.

W erbujący mówi w ten  sposób długo, 
wciąż brząkając złotemi suwerenam i; na 
w erbowanego czyni to coraz silniejsze w ra­
żenie. P rzełyk  ściska się mu nerwowo, gdy 
podoficer opisuje śniadanie drugie o go­
dzinie 1 po południu, lub obiad o godzinie 
7 wieczorem.

— A co się tyczy piwa — mówi od 
niechcenia werbujący — to już tego nie 
jestęśm y w stan ie  wypić. Cały dzień p ije­
my ale...

(Upatrzywszy wreszcie „m om ent, psy­
chologiczny", przebiegły podoficer staw ia 
p ropozycyę:

— Może w stąpilibyśm y gdzie na szkla­
neczkę porteru? Będzie nam wygodniej 
rozmawiać.

Głodny, spragniony i zziębnięty m ło­
dzieniec' nie może oprzeć się podobnej pro- 
pozycyi. Przychodzi do płacenia. Podoficer 
wysypuje na stół garść złotych m onet 
i py ta:

— Cóż przyjacielu, zgadzasz się?... Mo­
żesz odrazu otrzym ać zadatek.

W idok złota, którego tak  dawno nie 
miał w swem ręku zgrabnie osaczony b ie­
dak, działa m agnetycznie — zgadza się 
więc bez namysłu. Biorą cab, jadą do ko- 
misyi werbowniczej, gdzie rekrut, po ba r­
dzo powierzchownem badaniu lekarskiem, 
zostaje zapisany, jako żołnierz, jej królew ­
skiej mości i otrzym uje zadatek:

— Nie będziesz chłopcze żałował — 
mówi doń werbownik, klepiąc go protek- 
cy jnaln ie po ram ieniu i udaje się znów 
na Tra/algar-square, aby dalej na ludzi 
polować! Nowozaciężny zaś powiększył 
„żer dla arm at" Boerów w Afryce połu­
dniowej.
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T e a t p  k t r a k o m s k i .

Bogaty wujaszek. komcdya w 4 aktach C. K arl- 
•weisa.

Było to  w sierpniu  zeszłego roku ; rozgryw ał 
się o sta tn i ak t tej strasznej tragedyi, co przez 
szereg  lat, ja k  w am pir ssała zesłabłą pierś Fran- 
cyi — sąd w  Rennes. W niem em  oczekiw aniu 
w yroku  zw racały się oczy całej Europy ku tej 
drobnej m ieścinie norm andzkiej. — Nagle roz­
niosły depesze, że jak iś  aw an tu rn ik  słow iańskie­
go pochodzenia złożył bardzo n iekorzystne  ze­
znanie dla oskarżonego. P rzychylne m u o rgany  
rw ały  sobie pop rostu  w łosy z głowy, rozdzierały 
szaty  nad upadkiem  F rancy i i w schodnim  zw y­
czajem  posypyw ały  głow ę popiołem  z ogrom nej 
żałości... Prym , ja k  zw ykle, w iodła N . F r. Presse. 
W  jednym  z n iedzie lnych  num erów  ukazała się 
okolicznościow a now elka C. Karlw eisa, k tóry  
biorąc asum pt ze słow iańskiego pochodzenia 
św iadka, u lepił w strę tn y  paszkw il n a  Polaków , 
przedstaw ia jąc  ich w najohydniejszem  świetle. 
T a  nić niczem  nieuzasadnionej nienaw iści do 
w szystk iego, co polskie, snu je się czerw onem  
pasm em  przez sobotnią prem ierę. Jednem  z^naj- 
lichszych indyw iduów  pośród trzęsaw iska nędzy 
m oralnej now ożytnych  rycerzy p rzem ysłu—je s t 
Polak. W praw dzie dyrekoya zm ieniła nazw isko 
n a  niem ieckie, a p. Popław ski ja sk ra w ą  i dosa­
dną ch a rak te ry sty k ą  s ta ra ł się uw ydatn ić  n izką 
w artość  „tego N iem ca“— mimo to, trudno  opę­
dzić się p rzykrem u uczuciu ogrom nego n iesm a­
ku, że tak się p rzedstaw ia Polak w in tencyi 
autora.

Sam a sztuka nie lepsza i nie gorsza od ty ­
siąca innych  kom edyi, pojaw iających  się n a  ta r­
gach  tw órczości niem ieckiej; znać n a  niej atoli 
w yb itny  w pływ  now szej kom edyi francuskiej, 
ba, naw et... Ib sena (S tosunek starego  A rnheim a 
do syna i żony a W erle’owie, ojciec i syn w 
D zikiej kaczce). T reścią odwiecznym tan iec  ludzkości 
u stóp złotego cielca. D la niego pośw ięcajzban- 
k ru to w an y  a ry sto k ra ta  szczęście córki i C2eść 
w łasną, byle „hańbę w ynagrodziły  odpow iednie 
zyski"; n a  o łtarz jego  rzucają rycerze przem ysłu 
„niezłom ną stal... sw ych przekonań"; w im ię j e ­
go kradną, oszukują, k łam ią — i żyją. Na tle 
tem, nam alow anem  dość śm iałym i rzutam i, p rze­
w ijają się figury blade, anem iczne, manekiny', 
poruszane sznurkam i.

S ztuka stoi jedyn ie  ensem blom  — a raczej 
p. K a m iń  s k in i .  Cała gen ia lna  in tu icya tego 
arty sty , cały' dowcip i sp ry t ak to rsk i odżyły 
w nim, jakby' pod dotknięciem  różdżki czaro­
dziejskiej; w  postaci hr. W aldhofa, jakby  w 0- 
gnisku, skupił w szystk ie prom ienie swej bujnej 
tw órczości indyw idualnej. P .K am ińsk i nie g ra ł— 
ale tw orzył. K ażdy ruch  jego, każde drgnienie, 
m istrzow ska mimika i św ietna m odulacya głosu, 
te k rótk ie , uryw ano w yrazy i ten  suchy śmiech, 
ten pełny, drażniący śm iech ograniczonego i cy­
nicznego sam oluba, co rozlega się ja k  dalekie 
akordy' rozbitego in strum en tu  m uzycznego — 
słowem, to  niezliczone m nóstw o najdrobniej­
szych szczegółów , w szystko to złożyło się na 
całość, k tó ra  n ieza tartem i głoskam i ry je się w 
pam ięci widza. Joźli sz tuka  ostan ie się dłużej — 
to dzięki p. K am ińskiem u.

Inni artyści robili, co mogli, aby w słucha­
czach w yw ołać złudzonio, że resz ta  postaci to 
nie lalk i sceniczne bez krw i i życia, nie ludzie 
z pap ierow ą piersią. C zyim  się to udało?—z m a­
łym i w yją tkam i; p. Rom an np. dużo ruchu i s i­
ły praw dy zdołał w lać w rolę poczciw ego niedo­
łęgi P fu n d ere ra ; niezgorzoj spisali się pp.: P o­
pław ski, W ęgrzyn, Przybyłow icz i Solski; podo­

bnie i p. P rzybyłko, mimo prześlicznego w yglą­
du i dość dystyngow anej g;ry, nie um iała dosta­
tecznie ożywić roli sztyw nej Niemki. P . T ara­
siew icz staje się trochę m onotonny, m dły i sen­
tym en ta lny  — gra, jakby  zniew olony, w  głosie 
nie zadrga to n  gorętszego uczucia ; czy'żby już 
trac ił odwagę, m arnując siły młodego ta len tu  
w najlichszych farsach?...

Tezet,

Ruch naukowy i literacki.
KAŻDA NADESŁANA KSIĄŻKA BĘDZIE 

PODDANA OMÓW IENIU I OCENIE.

Gabriele d’Anunzio. Gioconda, D ram at, Medyolan. 
Czy d ram at nie posiadający ta k  zw anych w a­
runków  scenicznych p rzestaje  być dram atem ? 
Czy od tego zaw isła je g o  w artość literacka? Czy 
akcya i efekty' scen iczno-dekoracy jne są is to tą  
rdzenną dram atu? Czy w  ogóle dram at psycholo­
giczny, będący analizą lub syn tezą n a jsu b te l­
n iejszych d rgn ień  duszy ludzkiej, może zadość 
uczynić tym  w ym ogom ? Czy w szystk ie zjaw i­
ska naszej duszy dadzą się sztucznie wywołać? 
Zdaje mi się, że zbyrteczne są odpow iedzi n a  te 
py tan ia.

Tego to  rodzaju  u tw orem  bez w arunków  
scenicznych, je s t  o sta tn i d ram at najg łośn ie jsze­
go w obecnej chw ili p isarza  w łoskiego — dra­
m at, k tó ry  na scenie nie doznał powodzenia.

Podnieśmy' kurtynę. Na scenie trio  — to od­
w ieczne trio : — mąż, — żona, — i — ja k  w  tym  
w ypadku — „ta trzecia" — Gioconda. B ohater 
S erra ta  iost «r'ystą-rzeźbiarzem , umy'słem tw ó r­
czym, genialnym , rozkochanym  w  te j sztuce. 
Jeg o  rzeźby drgają płom iennem  uczuciem  jego 
duszy, prom ienny  przepych jego  w nętrza  w ni­
knął w postaci, co w yszły z pod jego dłuta. P o ­
w szechny  podziw  i uw ielbienie tow arzyszy tym  
dziełom ; one m u znoszą laury i budują pom nik 
n ieśm iertelności. Lecz straszne je s t  to jego  szczę­
ście. S erra ta  kocha sw ą żonę — ja k  ty lko żonę 
kochać m ożna— uczuciem  św iętem  i anielskiem , 
lecz on je s t  artystą , a is to tą  tw órczą jest w  nim 
„ta trzecia" Gioconda, k tó ra  całą sw ą moc w lała 
w jego  nerw y — w jego  żyły. Cała tw órczość 
Serraty' bez niej — to zgasła gw iazda; bez niej 
d łu ta  do ręk i w ziąść nie może — ona je s t upio­
rem, k tó ry  m u burzy7 szczęście m ałżeńskie. Ser­
ra ta  chce kochać tydko swą żonę; całą siłą, całą 
m ocą p ragn ie  się w yzw olić z pod tej strasznej 
po tęg i; lecz siła tajem nicza, k tó rą  go „ ta  trz e ­
cia" skrępow ała, je s t  po tężn ie jszą niźli w szyst­
ko; bo ta  siła je s t  w nim  a rty s tą  — bo ta  siła — 
to jego  dusza. U czucie Serraty do Giocondy — 
to nie uczucie b ru ta lne  — nie uczucie chuci — 
to miłość do jego  sztuki. S traszna je s t ta  chw i­
la, kiedy w śród okropnej w alki w ew nętrznej, 
daje się porw ać szałow i sztuki i porzuca swoich 
najukochańszych, żonę i m łodą córeczkę, Co się 
z nim. później dzieje, tego nie w iom y; -d’Anun- 
zio nie chciał tu  rozw iązać jak ie jś  kwesty i „obo­
w iązków " t j  on uchw ycił tydko chwilę, jeden  
m om ent psychologiczny i ton lnom ontw e w spa­
niały sposób nam  przedstaw ia.

A co za cudowny' sty l! J a k a  urocza form a! 
D opraw dy, że chw ilam i zdaje się, jakoby7 się błą­
dziło — gdzieś, po kw ietnych  łąkach  zaśw iato- 
wyreh niw, oblanymi) blaskiem  tęczow ych cudów.

Roman Gl.—r.

St, D u b  ie n k o .  Trzy pieśni. (Ojczyzna, Moje u- 
czttcia, fłermina). Kraków, 1900. P ołow a dochodu 
na pom nik Słow ackiego,

N iestety, nie zbyt prędko zajm ie au to r tak  
upragnione, obok „Feba karło", ni „ lau rrozkw itły

z pączka róży“(?) ozdobi jego  utrudzone skro­
nie.,. Rozpaczać jed n ak  niem a nad czem. P egaz 
p. Dubienki, to jeszcze młody rum ak z nieopie- 
rzonem i skrzy7dły; z rozgłośnem  echem  cw ałuje 
po kam ienistych  ścieżkach poezyi, tu  i ów dzie 
w ykrzesze „kopytem " n a tch n ien ia  snop iskier, 
mieniący7ch się n iek łam aną szczerością i zapa­
łem, zresztą  szara, nużąca jednosta jność , oschłość 
uczuć i myśli, brak  po lo tu  i w yrobionej form y. 
T łóm aczy się to  tem , że p. Dubienko bez w ybo­
ru  no tu je skw apliw ie każde drgnien ie popędu 
tw órczego, bez w zględu n a  zdrow y sens i fo r­
mę — n ie ste ty  ze szkodą ogólnego w rażenia, 
któro w yw ołują n iektóre utw ory, św iadczące 
w cale dodatnio o ta lencie autora. Dla tych  kilku 
spraw iedliw ych — łaski, łaski dla Sodomy...

• Tezet.

Odpowiedzi od redakcyi.

P. Boi. K. Kraków. F otografia  słaba. Po odrzu­
ceniu in trukcy i i d ram atycznem  rozsnuciu sam e­
go fak tu  now elka m ogła wiele zyskać; W tedy- 
byśm y może przyjęli ją  notab . gdyby odpo­
w iadała kardynalnym  w ym aganiom , staw ianym  
tego rodzaju utw orom .

Haka. Piec redakcyjny  „Po karnaw ale" zacho­
row ał n a  n iestraw n o ść  i gęstem i kłębam i dy­
m u zam anifestow ał R edakcyi sw e n iezado­
wolenie, że karm i się go tego rodzaju płodam i.

I. F. M. Kraków. T em at t ra fn y ; obrobienie m iej­
scam i szczęśliwe, św iadczące o niezłej obserwacyi; 
ogółem  je d n ak  zby t pow ierzchow ne, i konw en- 
cyonalne; gdyby trochę gru tow niej popracow ać 
byłoby to  w cale dobre studyum  otnograficzne, 
którebyśm y um ieścili z najw iększą chęcią.

S p n i l a i i i e  Urn iarpwej
z odbytych targów  w ubiegłym  tygodniu  

w  P o d g ó r z u .

Na targ doprowadzono
d. 27/2 1900 r. 

bydła 113 cieląt 156 świń 92 owiec 1 
d. 2/3 1900 r.

bydła 349 cieląt 127 świń 105 owiec

R. „ 462 ^  283 ~ 197 „ —

Za 100 kg. żywej wagi przeciętnie płacono:
Za woły opasowe od — Koron
„ „ średnie „ 60—66 „

T ransakcya na targu  bardzo ożywiona, 
wszystkie na targ  doprowadzone sztuki 
sprzedano do g. 2-giej po południu, mimo 
to nie pokryto zapotrzebow ania m iejsco­

wego tygodniow ym  spędem bydła.
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NADESŁANE.
Za a r ty k u ły  w  te j rubryce nie przyjm u je  Redakcya 

odpowiedzialności.

Lecznice dla zwierząt m tuźnie
otworzył

Wtr. Jakób Silbermann
były asystent k liniki przy c. k. Akadem ii W eterynaryi 
we Lwowie ordynuje od 8— 1 i ob 3— 6; specyalnie w 
chorobach małych zwierząt, jak  psy koty etc. od 3 — 5

Kraków, Groble I. 5. 4 - 8

Towarzystwo

Bankow e
Stowarzyszenie zarejestrowane 

z ograniczoną porąką
Podgórze, rynek I. 12.
10—52 przyjm uje

wkładki na 5 72n/n, licząc od dnia 
złożenia do dnia odbioru.

H U M O R .

Domyślny.
Nauczycielka'. W idzisz te 

zwierzęta, to są mamuty, 
Stasiu.

S ta ś : A  gdzie one żyją?
N aucz.: O, juz teraz nie 

żyją wcale.
S ta ś : A kiedy żyły?
Naucz.\ Już dawno, bardzo 

dawno.
Staś'. Aha, wtedy jak  pani 

jeszcze była dzieckiem...

K. KALENDKIEWICZ
w Podgórzu obok kościoła

poleca swój 
Handel korzenny

zaopatrzony w w ybór doboro­
w ych towarów po cenach umiar­
kowanych, oraz różnych towarów 
spożywczych, słoninę ładną przy 
większym odbiorze po c e n i e  

52 ct. za klgr.
O sobny  skład nafty, lamp 

i przyborów do tychże.

Doniesienie.

SKŁAD MAKI PESZTEŃSKIEJ
oraz

WŁASNY WYRÓB KRUP
w  rozmaitych gatunkach

JOZEFA ZADĘCKiEGO
w Podgorzu

ulica Kalwaryjska — dom własny, Nr. S .

Dla dogodności Szan. P . T . Publiczności 
i na żądanie moich klientów w Podgórzu,

urządziłem

FILIĘ w PODGÓRZU
„ p o d  J e l e n i e m "

gdzie przyjmuję wszelką bieliznę do prania. 
Bielizna po praniu zupełnie jatc nowa.

C en y  i Za koszulę męską 10 ct., za parę 
mankietów 4 ct., za kołnierzyk 2 et„ za 

firanki białe 50 ct., kremowe 60 ct. 
Zwraca się uwagę, iż firanki prąne bywają 
według najnowszego systemu, są po praniu 

zupełnie jak  nowe i nie uszkodzone.
O łaskawe względy Szan. P. X. Pubicz- 

ności uprasza 7— 52

Zarząd pralni parowei w Krakowie.

Piekarnia
Marka Schrenzla

dawniej 9— 52
S z a b s e  E l i a s e r a

w Podgórzu, ul. Lwowska I. 4.
poleca prawdziwy chleb żytni po najtań­

szych cenach.

Ostrożny.
Ojciec i syn jadą trzecią klasą. Synek 

znudzony po chwili widokiem, jaki się  
przedstawiał z okien wagonu, zaczyna się 
bawić b iletam i.

Ojciec: Schowasz to zaraz, nieznośny 
chłopcze I Czy cały świat musi widzieć, że 
jedziemy trzecią klasą?!

Przybory
PIEKARNIA pod

G ó r a l e m

■J.
kancelaryjne i szkolne

przybory do robót ręcznych, 
a r t y k u ły  d e w o c y jn e  i t. p.

poleca obficie zaopatrzony handel

LUDWIKI MIKOWEJ
R ynek 1. 3. 4 —4

Schleichkorna
założona w r. 1876

w Podgórzu ul. Lwowska 17
poleca

chleb czysto żytni 
i razowy

po um iarkow anych cenach. 
4 - 4

D r o p e m  L. w. st. Mim
w Podgórzu, ul. Lwowska I. 1.

Poleca Materyały apteczne, Perfumy krajowe i zagraniczne, Mydła wszel­
kiego rodzaju, środki desinfekc. Skład farb, pokostów, laków, oleju oraz 
różnych pędzli i szczotek, Ceraty, chodniki i dywany. W ybór opatrun­
ków i instrumentów chirurgicznych i laboratoryjnych. H erbata rosyj­
ska w najlepszych gatunkach, rozmaite ziółka, .zwłaszcza alpejskie do 
samodzielnego sporządzenia „L ikieru  a la Chartreux“ , W ody m ineral­
ne, W ina  hiszpańskie i cognac kuracyjny. Zioła i środki lecznicze ks. 
Kneippa. Główny skład „Spirytusu denaturowego*1 do palenia i rozmai­
tych robót przemysłowych. Przybory do gimnastyki i hamaki. Hydro- 
nety, Przybory do rybołóstwa, Gry towarzys. Ozdobne artykuM  dla 
przystrojenia drzewka. W szelkie wyroby Hoffa jak  słód, piwo i t. p. 
T utki Herliczlci, Maggiego kapsułki bulionowe. Nestla mączka. Lie- 

biga ekstrakt mięsny, 6
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Kantor wymiany Filii c. k. uprzyw. gal. akc.

Banku hipotecznego w Krakowie,
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami wszelkie papiery war­
tościowe, banknoty[zagraniczne i monety, wydaje przekazy na wszelkie większe 
miasta zagraniczne. Wypłata wszelkich kuponów, i wylosowanych 

efektów bez potrącenia prowizyi. 5 — 52
Filia c. k. uprzyw. galic, akcyi.

Banku hipotecznego w  Krakowie,
wydaje A6YGNATY KASOWE oprocentowując takowe po 4 1/ ,0/,, za 
dniowem wypowiedzeniem, 4°/, za 00 dniowem wypowiedzem, ^ j C U  za 
dniowem wypowiedzeniem. P r z y j m u j e  Wkładki do oprocentowania w ra­
chunku bieżącym, wydaje w tym celu ks ią żeczk i czekow e, przyj­
muje depozytu Wartościowe do przechowania, udziela za lic z k i na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlecenia na zakupno lub 
Sprzedaż efektów  na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych,

Tani Bazar

R ó ż n i c a .
Ja k a  jest różnica m iędzy zam ożnym , bogatym  i bardzo 

bogatym ? — 0  jedno pi — Dlaczego? — Bo się mówi:  pi, 
on zamożny, pipi, jak i on bogaty! pipipi, to bardzo bogaty
człowiek,

Rynek 13. Rynek 13.
Z powodu rozszerzenia lokalu 

zaopatrzyłem  się we wszedkie 
arty k u ły  galan tery jne i toale­
tow e najświeższej mody;  na 
składzie przybory do krawie- 
czyzny i robót ręcznych.

S p e c y a l n o ś ć :  krawatki na j­
świeższego fasonu i KA LO SZE  
rosyjskie,
4-4 Li Sonnenschein.

M l i i  MmMi
JANA SUCHECKIEGO

Podgórze, Rynek 9.
W ykonuje fotografie grup zbiorowych u p  
powiększenia fotograficzne, aż do natural. 
nej wielkości najnowszym sposobem, od­
znaczające sie pięknem art\stycznem  wy­
konaniem i niespożytą trwałością — po 

cenach przystępnych,

Wrażliwy.
—  Cóż ci to jest?  takiś skrzywiony.
— Zaziębiłem się..,
— A  to skąd?
—  W idzisz, podczas jedzenia.
— Ciekawa rzecz.
— No tak; jadłem ser szwajcarski i za 

wiało mnie, bo taki szedł przeciąg z dz iu 
rek.

C U K IE R N IA

W L  K U M A Ł Y
w Podgórzu, Rynek

poleca ł)—

TORTY, STRUCLE i MAKOWNIKI
w różnych gatunkach,

C I A S T K A
drożdżowe, francuskie, tortowe, deserowe,
makaronikowe, herbatniki, cukry, pomad- 
ki i czekoladki. Mikołajki w cenie od 
5 do 50 c t. Kawa, herbata, czekolada na 
poreye — na żądanie dostarcza się także 
do domów. Lo~dyy cognac, wina węgier­
skie i francuskie, likiery w najlepszych ga­
tunkach. Na czas świąteczny przyjmuje się 
zamówienia na torty i ciasta Ceny umiar­
kowane — zamówienia na prowincyę u- 

skutecznia się szybko i dokładnie.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Karol Breuer. Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu,
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